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W .uchltekturze !t ·,vorzyłem 

monument 
ludo\\·ej sztuce, skoro· po raz 

pierwszy 
~duka budowę wzięła na 

instrument 
poetyckiego kunsztu i zmysł 

szersz.y 
c-!(arnąl motyw prastary, prostaczy. 
Mam ten dai· bowiem: patrzę się 

inaczej. 
Inaczej niźli wy, co nie kształcicie 

wzroku, 
dla kl6ry:h 'tworzył Bót szablony 

i schematy ... 
rn talentowi krzyczycie „nroroku!", 
a duszy poddajecie studenckie 

tematy. 
("ltanisla,,; W~spiar~l<.i 

Nnty tlo „Boltslawa Smiał,go'') 

w programie opublikowanym i 
oka;: . .ii „Bolesława Smi· " " 
wysta' go w Bydgoszcz.V 

plero w perspektywie dalekiego pro­
jektu. Ale w wyobraźni autora oba 
dramaty żyly już intensywnym 7.y­
ciem wspólnym. Każdy z nich miRł 
stanowić odrębne, zamkniGte w sobie 
<L:ieło; oba zaś miały tworzyć potc;żn~· 

jeclnoksztalt". 
Kiedy się toczyła rozmowa? Po 

napisaniu i premierze „Bolesława". 
ukoliczonego na wiosnę 1903, a przed 
ro7.noczęcicm pracv nad „Skałką" 

czyli wrześniem 1904. Wypowiedzi 
Wyspiańskiego były, jak pisze Staff, 
„szkicowe, skąpe i nieco płochliwe". 
.Tcdno jest jasne: akty „Skałki" mia­
h' wpadać mic;clzy akty „Bolesb­
w;i", laC7.yć się, przrDl::it<1ć 7, nimi, 
jako intermedia. Poeta mówił o 

ronacji :Bolesława. Dopiero pocz~wuy 
od drugiego neci. się przenosi na 
Wawel. W jej sztuce jednym z głów­
nych bohaterów jest bowiem arcybi­
skup gnieźnieński, Boj!umit, przypo­
mniany w książce pro!. Tadeusza WoJ­
tiechowskiegu „Szkice historyci.n~ XI 
wieku", którą autorka „Nocy l dni" 
1~ważata za dzieło genialne. Wyspiań­
>kl zapoznał się ze „Szkicami" dopie-. 
ro przed napisaniem „Skałki" i być 
może, iż utwór ten nawiązywał do 
wywodów historyka, z którymi poeta 
tylko częściowo sic; zgadzał. 

Wyspiai'lski umiejscawiał akcję w 
Kr2kowie, na ~ci.51e okrcslonych tere­
;i>.ch. I w ści~le okrc~lcnym cza3ie, 
który zaznaczył: „Rzecz dzieje si(l w 
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inr pogląd na 1praw11 Bolesława l 
Biskupa, znał prace historyczne Le­
lewela i Szujskiego, C7.ytał nie tylko­
Kadłubka, ale i obiektywnego Gal­
la. 
Myślenie historyczne stanowiło w 

jego wyobraźni punkt wyjścia. O­
bejmowało zarówno pewien okre­
ślony moment dziejowy, jak i to 
wszystko, co z tego momentu wyni­
kało.- jako perspektywa i skutek. 
Rozgrywany w Rapsodach dramat 
stuleci skondensował do wydarzeń 
jednej doby. „Skałka" służy między 
innymi do tego, by ściśle określić 
pory dnia: ,.przedranną", poranku, 
pnludnia. popoludni<'. wieczoru .. Jed­
nak akt trzeci dzieje się nic tylko 

J?ze:m ze „Skałką", "należało może 
rtać, na pierwsze.i stronie,. plan· daw-
1iego Krakowa. Nie tvlko mieszkcifr~ 
cy Pnlski pólnocnej, ale i krakowia­
nie dzisiejsi nie muszą pamiętać, 7.~ 
ówc7.esne koryto Wisły znajdowało 
~i.ę w innym miejscu. Między W;i­
wclem, jeszcze tlrewnianym, a Skał­
ką plycęła rzeka. Siedziba biskup;:i. 
'''edle Wyspial1skiego, mieściła się 
nie na wz~órzu wawelskim, ale w 
miejscu da~vnego kultu pogańskiego, 
k0lo prastarej s::i.dzawki. Twórca 
,. Bolesława" znał to tajemnicze 
n1icjsce ze spacerów niemal codzien-
1t i·e odbywanych w, dziecii1stwie. O­
pisał je jako dziki i zachwycający 
~a.i w rapsodzie o „Bolesławie śmia­
h·m", który o;iublikow?.ł w 1900 w 
miesięczniku „Krytyka'', redagowa­
nym wtedy przez Jana Stena. Mię­
dzy Wawelem a Skałką rozegrać si~ 
mi;\ło starcie dwóch dążeil, które 
jr~t esencją dramatu Wvspiaóskie~o 
„Bolesław śmiały" .. Półtora rolo 
później, jakby dla podkreślenia rów­
norzędności obu terenów akcji, sym­
bolizujących dwa bieguny myśli, do­
dał Wyspia1'1ski nowy dramat: „Skał-

lnaczei-1 

kę". 

.Tak je chciał połączyć? Mamy 
c[ekawe świadectwo Leopolda Staf­
fa w „Listach z teatru" z 1947 (nr 
2, ,.Ze wspomniel'1 o Wyspiailskim"): 

„.Teclna z rozmów moich z Wy-
;:nini\.:;kim toczyła się dokoła „Króla 
;·1uci1a«, wówczas skwapliwie komen­
towane;rn (Jan Gwalbert PawWrnw­
;;'.d). Wyspi;i.ński, jak wiadómo, kon­
tynuował Bapsocl o Bolesławie Smia­
lyni. Tragiczny król domagał się od 
poety realizacji s:enicznej. 

•Poleslaw« był już In statu na•cendl. 
•Eiskup Stanisław• ukazywał się do· 

wielkim teatrze pod gołym niebem, 
c:dzie można by calą rzecz przed­
stawić: grać obie sztuki jcclnocze­
snie nie na dwóch kondygnacjach, 
lecz na jednym poziomie, „złączone 

czasowo, r07.dzielone miejscowo", w 
dwóch obok siebie stojących „bu­
dach czy szopach", na przemian, to 
w jednej to w drugiej. 
Może to jedn2.k nie przypadek, że 

w wielu późniejszych inscenizacj;ich 
grano samego „Bolesława", nie po­
łączonego ze ,.Skałką". Nie tylko l. 

powodu trudności technicznych. My­
~lę, że przewidywano niebezpieczei1-
stwo rozbicirt wrażeń. ~rażące wsku­
tek połączenia dwóch dramatów. Do­
piero w 1958 Emil Chaberski od­
ważył się na wspólne wystawienie 
„Bolesława" i „SkRłki'', ale nie grai 
ich ani w plenerze, ani symultani­
cznie. Oba utwory wystawił w war­
szawskim Teatrze Klasycznym. 

Obecnie Matylda Krygier i Jan 
Błeszyński zdecydowali się w Byd­
goszczy na inscenizację wspólną. 
Czyn śmiały, decyzja istotna. Obo­
je inscenizatorzy są do te;zo stop­
nia zwiazani z Krakowem, że świet­
nie wyc~uwają „genius loci". 

Rzecz znamienna, 7.e l\'Iaria Dąbrow­
ska, pisząc w 1917 nową wersję spr;i­
wy („Stanisław i Bogumił"), wybr;iła 

Gniezno na miej.~"e Rkrji pien.vsze,!?o 
aktu, d.z.iejącego się w momencie ko-

roku 1079 w dworcu Bole;;lawowym 
na Wawelu". J:ik wynika z „Not clu 
r;ole.;ława Smialego", twórca przy­
wiązywał wagą clo rekonstrukcji hi­
storyczno-topograficznej, którą w in­
scenizacji realizował. Kostiumy był:y 
ludowe: czGsc1owo krakowskie, c7.ę­
{ciowo podhalańskie, cz.ęściowo ruskie. 
Podobnie' i rekwizyty. I „lalki Bolcsla­
\'iO\.ve", czyli rysunki postaci w wiel­
kich wymiarach. I rozwiązania prze­
strzenne, które szczegółowo opisał wy­
konawca roli tytułowej, wielki aktor, 
niesłusznie zapomniany Józef Sosnow­
ski. Dziwne, że nie doczekał się mono­
grafii. Jeszcze bardziej osobliwe, że 
nie opublikowano do tej pory jeg'l 
scenariusza prapremiery Boleslawo­
wej, który tworzy źródło dla świet­
nych objaśnień prof. ·Leona Płoszew­
zkiego w wydaniu zbiorowym. D:i 
tego scenariusza siGgnęli twórcy przed­
stawienia bydgoskiego. I znaleźli tam 
prawdziwe rewelacje. 
Wyspiański wielokrotnie wracał 

do tematu Bolesławowego. Poświęcił 
tej sprawie dwa rapsody, dwie sztu­
ki, dwa poematy, wiele listów. Wy­
~'.iłek rekonstrukcyjny łączył z •.vi­
zją, ukształtowaną dzięki , prawu 
wyobraźni „ejdetycznej". Zobaczd 
swój dramat w śnie, jak zaświad­
cza Prolog „Bolesława". Skałkę pra­
cowicie badał wraz ze spec:ialistą, 
Ac!amem Chmielem. Miał swój wła-

w tym momencie. Także i w pro­
ce3acl1 wydarze1\, ciągnących się 
przez stulecia, decydujących o lo­
:;<>.ch Polski. Falc wiślane, których 
szum słychać w Rapsodach, są wy­
czuwalne także i w „Bolesławic" 
czy „Skałce". Ody, które według ży­
czc!l króla mają rozszarpać ciało 
przeciwnika, zmieniają się w jcg!:> 
obrot'lców. 

Przypuszczam, iż obecni insceni­
zatorzy bydgoscy za sprawę naj­
ważniejszą uznali starcie dwóch dą-
7<:11. d'.·.1óch sił. Ziemskości, ze wszys­
tkimi jej małościami i omyłkami, 
oraz dążności do tego, co doskon<J­
łe. Nie pokrywa się to ściśle z an­
tagonizmem dwóch postaci; raczej z 
ich właściwościami potencjalnymi. 

Na dość daleki plan odsunięto w 
~.pektaklu trzeci problem: zwyciężo­
nego przez nową epokę świata 
przedhistorycznego, jeszcze żywot­
nego w XI stuleciu, w Polsce pia­
stowskiej. Najwybitniejszymi przed­
stawicielami owego świata są u Wy­
Rpiailskiego Krasawica i Rapsod. 
Pierwsza czerpie siły z całe.i historii 
n;irodowej: jest w tym samym stop­
niu XIX-wieczna co średniowieczna; 
reprezentuje wolę życia. Rapsod to 
w spektaklu nie legenda poezji 
prasłowiańskiej, raczej symbol ro­
mantyzmu, bliski Geniuszowi z „Wy­
zwolenia", a może i Harfiarce. 

Zbig1; icw Ots:::cwski jako kró! Tfoie­
slaw 11J ,.BoL~sl.awie Smi'1'>1m'' Wyc.­
pia1isl.:icgo. '1 ealr Polski, Bgdgoszcz 

Zanim rozpocnic sic; w przechta­
,,·icni u bydgoskim wla:iciwa akca, 
zasiacln król na tronie obróconym l;u 
:scenic, gdzie nkbawe·n rozcgrri ~; ir, 
pierwszy akt „Skałki". _pomysł in­
tercsujcic:v. pnc'-"'ółla bowirrn nrzy­
puszczać, że Bolesław obse1·wujc, co 
sic; dzieje u jego adwersarza, po dru­
giei stronic rzeki. 

Ale nic Skałkę zobaczymy zrazu, 
tylko katedrę krakowsk~1. ze srebrną 
trumną świętego Stani~ława. Tru­
mna Szczepanowskiego ciężarem 
swej historycznej siły przygniotła 1o5 
.:ego królews1<:iego zabójcy. Z tych za­
pewne powodów zajmuje po1vażne 
miejsce w scenografii. zaproiektowa­
ncj w Bydgoszczy przez Ryszarda 
Strzemhałe. I w całej koncepcji spek­
taklu. ściśle odpowiada wawchkie­
mu pierwowzorowi. Podtrzymują ją 
w pierwsze.i scenie Anioły. mówiące 
tekst Prologu: „Polećcie ze mną w 
I.en czas przed wickami, który sny 
jeno na pamięć przywodz;:i". N<'stc;n­
nie trumna unosi się w górę i cci.ły 
czas, aż do finału, widoczna jest na 
scenie. Jest to może i nawiazanie do 
pierwszego aktu „Akropolis". 
Półcienie dają efekty srcbrzystr. 

Sposób mówienia wiersza został ce­
lowo przyciszony. Najczęściej operu­
je rytmem półmuzycznym. na pewno 
bliskim intuicji Wyspiańskiego. któ­
ry mógłby się podpisać pod hcisłcm 
Baudelaire'a: nowoczesna poezja po­
winna „wydrzeć" muzyce część jej 
środków. To było h;isło ważne vr ca­
łe-i niemal mÓdcrnistyccnc.i poo:ji; 
c.dnajduiemy je i u Rimbauda, i u 

(Dalszy ciqg na str. 11) 



I nacz 
(CIĄG DALSZY ZE STR. 7) 
Vcrfaine'a („Chanson d'automne"), i 
u Tetmajera. Jak wielkie miało zna­
czenie dla twór.::y „Warszawianki" 1 
„Wesela", nie trzeba uzasadniać. 

Takie pojmowanie wiersza, swoiście 
m zlody jnego, nakłada na akto rów za­
dania. wrlzii;czne a t r udn e. W Bydgo­
~ ccz:v podda! i sir.; te j d yscyplinie w 
sposób konsekwentny i ambitny . An­
na Mozolanka to Krasawica rezygnu­
~ąca z bezpośredniego zwracania się 
cio par tne ra, czy z czynności uzasad­
nionych postulatami iluzjonizmu. Nie 
przynosi w I akcie „Bolesława" mie· 
cza i zbroi królowi, nie tuli się doń 
miłośnie. Misterna i piękna była gra 
jej rąk, jakby poświęcona odprawia­
niu magicznych obrządków. Jan Błe­
SLy ń s ki (Hi~kup) n i ć akcentu je a po­
~!ro f , dziata kons<'l ,wench prz~ jc; le!:•J 
inn q , ;-: 1 r ;~ /r'-' 111 r y tn1k l: 1J f'\t"O i Oh l" (l 70 -

Wego. Pięknie br.:mi wier sz w slo-

wach, które mćwi Kryrlyna Bartkie­
w icz jako śmie rć. Trzy żony (Danuta 
Chudzianka, Magdalena Kus'ińsika, 
Teresa Wądzińska) S1' zj~waml jakby 
ze snu poczętymi, umiejętnie zr6żn!cz­
kowanym!. 

Króla gra Zbigniew Olszew.ik!. Przy­
puszczam, że celowo obsadzono mło­
rlP,E:O człowieka. Ma to być BolPslaw 
nie d ziałający na pod5tawie refleksji, 
niedoświadczony, porywczy, lekko­
myślny, witalny. Jest to rola wszech­
~tronnie opracowana, bogata, operu­
jąca sporą Ilością środków scenicznych, 
rnzwiązująca niełatwe zadania. Cały 
ak t trzeci dzieje się przecież w wy­
obraźni króla. 
Wspomniałem o muzycmo§ci spek­

taklu. Odgrywa w nim rolę niezwy­
kłą. Wykon;ystano \VSl:a z t'.wkę z.~ ­
w:ula w scenari Ll sz u Sosnowskiego 
\Vys rii :i 1·1 ~ ki projck to\1· a ł 11·pro11·;ulzr­
ni r m c lvclii 7 l"'l1C~ lł \ <n ·1c :i XIX-w ie­
cznego; 11Jestcze jeden mazur dz.i· 

1!aj". Motyw ten towar7.yszy piosen­
kom ludowym oraz zabawie organi­
zowanej na t yczenie króla; a także 
(w innej, oczywiście, tonacji) scenie 
pogrzebu Strzemiona. 

Chórzyści Opery Bydgoskiej biorą 
udział w przedstawieniu. Na orga­
nach Filharmonii Pomorskiej grają 
Wacław Kłaput i Mate11sz Swięcic­
k!. Dzwięk dzwonu Zygmunta otwie­
ra i zamyka akcję. Pełnymi tonami 
brzmią: pieśó. iowarzysząca klątwie 
biskupiej oraz chór kalek. Nie ma 
natomiast w przedst:nvieniu zamy­
kającego „Skałkę" Kręgu Piastów 
Rodu. Ostatnie słowo to fragment 
„Argumen tum", czyli wiersza uza­
sadniającego perspektywę „Bolesla­
\Va". 

Walka z indyferentyzmem myślo­
wym była jednym z motywów prze­
wodnich Wyspiaóskie~o, który pra­
cując po 18 godzin dzie nni<?, spala­
jąc się w wysiłku, nie dbał o życie. 
Myślę, że warto, aby i inne miasta 
ohejrz,1ły nową inscenirnrję dwóch 
i•,f!;O sz tu k , sta now Ltcych, jak m611 · ił 
Starr, „całoksz tałt·'. 

lV O J C 1E C ll N A T A N S Q N 
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